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DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


Wola zjednoczenia życia wiejskiego 
w pracy nad wspólnym dobrem 


W dniu 4 lipca b.r. w Lublinie odbył się orga- 
nizacyjny zjazd organizacji wiejskiej O. Z. N, na 
który przybyło ponad 1000 działaczy wiejskich ze 
wsi i powiatów woj. lubelskiego. 


Na zjeżdzie programowe przemówienie wygło- 
sił przewodniczący organizacji wiejskiej sen. gen. 
Galica, które podajemy w całości. 

Koledzy! 

Witając was imieniem szefa Obozu Zjedno» 
czenia płk. Adama Koca, nie mogę wstrzymać się 
od wyrażenia szczerej radości, iż wśród ucz estników 
dzisiejszego zjazdu organizacyjnego widzę tak znacze 
ną liczbę przedstawicieli włościaństwa. Radosne to 
i budujące zjawisko, że ludność wiejska Ziemi Lu- 
belskiej, odrzucając wszystko, co ją wpierw kiedy: 
kolwiek różniło czy dzieliło, stanęła tu razem, w 
szeregach jednego Obozu, zwcłując wszystkich Po- 
laków pod wspólny sztandar. 


Świadczy to, jak głęboko w sercach tutejszych 
ludzi tkwi obywatelskie poczucie i patriotyczne u» 
świadomienie, któremu wieś lubelska dawała niejed- 
nokrotnie czynny wyraz, czy to w pracach niepod- 
ległościowych P.O.W., czy później w bojach polskich 
o granice państwa. Co więcej, świadczy to, że tu, 
jak wszędzie zdrowy rozum wsi uznał, iż ma już 
dość starego politykowania, partyjnego rozbicia 
i jałowych, szkodę publiczną jedynie przynoszących 
kłótni o puste, nigdy nieziszczalne programy. Zro- 
«zumniał on, że interes wsi skutecznie oprzeć można 
jedynie na wspólnym, zgodnym i zwartym działaniu 

że o dźwignięcie wspólnego dobra iść i praco- 
wać trzeba razem, ręka w rękę. Taki bowiem jest 
tradycyjny, honorny wiejski obyczaj, że kiedy chłop 
da chłopu rękę do zgody, to jej już nigdy nie 
cofnie. 

Obok włościanina staje tu dziś w jednym sze- 
regu obozowym średni i większy właściciel ziemski 
staje osadnik, nauczyciel, inteligent pracujący nad 
zagadnieniami wsi. Widzę w tym również zjawiska 
budujące i krzepiące. Zjednoczone bowiem zycie 


wiejskie nie może zamykać się w wąskich, ciasnych 
ramkach klasowych interesów. Wymaga ono współ- 
pracy wszystkich mieszkańców wsi, wzajemnego 
zrozumienia się i uzupełnienia, Wymaga ono, by 
każdy Polak rzetelnie w dziedzinie spraw wiejskich 
pracujący i uczciwie wykonujący swe obowiązki 
wagle dem państwa, był równym sobie pełnowartoś- 
ciowym obywatelem. 

W tak licznym zjeździe widzę waszą wolę zjed- 
noczenia całego życia wiejskiego w pracy nad 
wspólnym dobrem i chcę prostym językiem omówić 
sprawy, które was czekają, jako działaczy Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. 

W deklaracji ideowej płk Adam Koc stwierdził, 
że społeczna budowa Polski opiera się w swych 


podstawach na szerokiej masie pracującego ludu 
t. ji na włościanach i robotnikach, Od tego, jakim 
będzie los tych warstw, w ogromnej mierze zalezy 


i zależeć będzie przyszły los państwa. Jest to spra- 
wa jasna i zrozumiała. Śłanowiąc bowiem najlicz- 
niejszą warstwę ludności w Polsce, lud wiejski jest 
w niej czynnikiem, który Ją nietylko żywi, ale i bro- 
ni, tak w pokoju, jak w wojnie. 

Zwłaszcza dzisiaj, wobec sytuacji, jaka zapano- 
wała nad światem, rola tej najliczniejszej warstwy 
nabiera w Polsce szczególniejszego i niezmiernie 
ważnego znaczenia, Jesteśmy bowiem świadkami 
zjawiska, iż nad horyzontem świałowym gromadzą 
się ciężkie i coraz ciemniejsze chmury niepokoju, 
grożące wyładowaniem wojennym. Zewsząd dolatu- 
ją odgłosy zaburzeń i konfliktów, coraz trudniejszych 
do opanowania i załagodzenia. Cały świat się zbroi, 
cały świat gotuje się do rozstrzygnięcia p bronią 
w ręku ponarastałych i nabrzmiałych nieporozumień 
wzajemnych. W dzisiejszych zaś warunkach, każdą 
wojenną rozprawę poprzedzają prądy dywersyjne, 
usiłujące od dołu naruszyć więżbę państwową. 

Bieda państwu i jego obywatelom, którzy w ob- 
liczu wypadków, jakie mogą się rozpętać, nie zro- 
zumieją, że przetrwać, obronić się i wyjść z zawie 
ruchy zwycięsko potrafi jedynie duchowo silny, fi- 
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zycznie zwarty, zdyscyplinowany i gospodarczo od= 
porny organizm państwowy. Jeżeli duchowe, fizycz- 
ne i gospodarcze dobra narodu mają nie być przez 
wrogie działania narażone na szwank, zarówno dziś 
jak i w wojnie, muszą być one nie tylko scalone i 
najściślej zjednoczone ze sobą, ale ponadto stać się 
muszą tak silne i prężne, żeby grożącemu niebez- 
pieczeństwu zdołały zawczasu stawić najskuteczniej- 
szy opór. 

Mówię: — zawczasu, gdyż za późno byłoby 
myśleć o dźwiganiu i umacnianiu sił narodowych 
dopiero wtedy, kiedy chmury nagromadzone dziś 
na razie na horyzoncie, nadciągną tu nad Polskę. 
Niedaremnie Naczelny Wódz polskiej armii, Marsza- 
łek Edward Smigły-Rydz, rzucił hasło: — „dźwig- 
nąć Polskę wzwyż!“ Niedaremnie Głowa Państwa, 
Pan Prezydent Ignacy Mościcki wezwanie to pod- 
niósł do znaczenia ogólnosnarodowego rozkazu dla 
wszystkich Polaków. Jak czujny gospodarz i obroń- 
ca swego najwyższego dobra, dziś już naród winien 
rozważać każdą okoliczność, w jakiej się znaleźć 
może i do niej rozumnie, trzeżwo, realnie się spo- 
sobić. 

Na tym tle spójrzmy na dzisiejszą rzeczywis- 
tość. Wieś polska, żywa siła państwa, w dzisiejszym 
jej stanie, niestety, nie jest przysposobiona do swej 
roli gospodarczej i obronnej, jaka ją czeka. Wieś 
ugina się pod brzemieniem ciężkiego stanu ekono- 
micznego, najboleśniej spośród wszystkich warstw 
ludności odczuwa skutki światowego kryzysu. Prze- 
ludnienie i nadmiar marnujących się rąk roboczych, 
którego nie potrafi zaspokoić zapas ziemi na drob- 
nych i wciąż rozdrabnianych gospodarstwach, == nie- 
możność planowego gospodarowania przy braku 
środków i niskim stopniu kultury rolnej, — nie- 
możność racjonalnego powiązania kosztów produkcji 
z cenami zbytu, -— brak kapitału obrotowego, — sła- 
by i niedostateczny sposób zdobywania produkcji, 
— zależność od szkodliwego pośrednictwa, — nis- 
ki stan kultury, oświaty, higieny. — Oto główne 
zmory wiszące nad wsią, Nie są one jedyne. Jest 
ich tysiące, jedna cięższa, przykrzejsza i boleśniej- 
sza od drugiej. 

Wobec niezliczonych bolączek, jakie zaciążyły 
nad całym życiem wiejskim, nie podobna załamy- 
wać rąk w bezpłodnym narzekaniu i biadaniu, po- 
szukiwaniu winnych lub złorzeczeniu. To do nicze- 
go nie prowadzi. Również jednak nie podobna tra- 
cić czasu i energii na beznadziejne głowienie się 
nad wynalezieniem cudownych sposobów, które 
miałyby za jednym zamachem spowodować nagłą, 
błyskawiczną poprawę, i dzisiejsze ciężkie położe- 
nie rolnika w jednej chwili odmienić i obrócić w 
wymarzony dobrobyt. 

Sprawa uzdrowienia stosunków wsi, to spra- 
wa ogromna i rozległa. Słusznie określił to szef na- 
szego obozu, płk, Koc w deklaracji programowej, 
mówiąc, że „obecne położenie wsi nie jest objawem 
przejściowym, wywołanym koniunkturą lub zbiegiem 
okoliczności, Na dzisiejszy stan wsi składa się długa 
przeszłość, złożyły się liczne lata i liczne przyczyny”. 


Z tego punktu podchodzić trzeba ku dzisiej- 
szej wiejskiej rzęczywistości, chcąc w niej uzyskiwać 
stopniową, powolniejszą, ale za to trwałą wydat- 
niejszą poprawę. Skoro na wytworzenie się ciężkie- 
go stanu gospodarczego i kulturalnego wsi wpłynę- 
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ły długie, rozliczne a wielorakie przyczyny, to i 
środki zaradcze, mające go uzdrawiać, muszą być 
stopniowe i wszechstronne. Musi się je podjąć we 
wszystkich osiągalnych kierunkach. Musi się zasto- 
sować wszelkie dostępne, do celu wiodące sposoby. 
Nie mogą one być doraźnym, pośpiesznym, a nie- 
przemyślanym działaniem, na chwilę załatwiającym 
doraźną bolączkę, Podkreśla to Ideowa Deklaracja 
obozu, że „tylko skoordynowane stosowanie wszyst- 
kich celowych środków wyda poządany rezultat”. 


Tak wiele i tak hałaśliwie mówi się nieraz w 
Polsce o sprawie parcelacji, nadużywając tej słusz- 
nej i niezaprzeczenie potrzebnej sprawy dla celów 
pustej a w skutkach jedynie szkodliwej demagogii. 
Wysuwa się ją na czoło działań, które w jak naj- 
szerszym zakresie natychmiast przeprowadzić nale- 
ży dla zaspokojenia istniejącego na wsi głodu zie- 
mi. W szermowaniu frazeologią wpaja się w mniej 
uświadomione, zmęczone walką o byt umysły wiej- 
skie, że parcelacja to jedyne zbawienie, jedyny nie- 
zawodny środek, który wieś z jej ciężkiego położe- 
nia ku dobrobytowi wyprowadzi. Jakże jednak spra- 
wa ta wygląda w rzeczywistości? Mówiłem już o 
niej na okręgowym zjeździe organizacyjnym w Kiel- 
cach, nie waham się zaś powtórzyć ją i tu raz jesz- 
cze, ażeby przemawiając imieniem obozu, położyć 
raz wreszcie kres wszelkim demagogiom na ten 
temat. 

Polska zgodnie z istniejącymi ustawami, posia- 
da do rozparcelowania około miliona 300 tysięcy 
hektarów ziemi. Gdybyśmy mogli wysiłkiem nie- 
zmiernego wkładu sił, pieniędzy i czasu doprowa- 
dzić do osuszenia błot w Polsce, zyskałoby się tą 
drogą jeszcze około 700 tysięcy hektarów, czyli ra- 
zem około dwóch milionów hektarów. Oto cały za- 
pas, jaki Polska może rozdzielić między swą lud- 
ność wiejską, łaknącą ziemi. Parcelując zaś ten za- 
pas przeciętnie po 10 hektarów na rodzinę, dałoby 
się zaledwie obdzielić 200 tysięcy rodzin włościań- 
skich, czyli niewiele ponad jeden milion ludzi. 

Włościan zaś w Polsce jest około 24 milionów 
a ich przyrost roczny wynosi około 300 tysięcy 
dusz. Zdrowy rozum wskazuje, że po rozparcelowa- 
niu wszystkiego, co przewidują obecne ustawy, już 
po trzech latach musielibyśmy stanąć znów przed 
tym samym zagadnieniem nie zaspokojonego głodu 
ziemi. Nawet gdyby się w tym kierunku dzisiejsze 


ustawy zmieniły to i obranie takiej drogi, z powo-” 


du tylko naturalnego przyrostu ludności nie dałoby 
nie więcej, jak tylko przedłużenie tego terminu co 
najwyżej o jakieś dwa lata. Czy jednak to nie wpły- 
nęłoby obnizająco na stan produkcji rolniczej, któ- 
ra jest najważniejsza dla państwa i dobra społecz- 
nego? A nie wolno przecież zapominać, że ziemia 
z parcelacji przede wszystkim winna służyć na upeł- 
norolnienie gospodarstw karłowatych, oraz na ke- 
nieczne obdzielenie nią służby folwarcznej i robot- 
ników rolnych. Cóż wobec tego robić z dalszym 
przyrostem ludności na wsi? 

Nie oznacza to, jakoby parcelacja była niepo- 
trzebna. Przeciwnie, jest ona nawet konieczna, ale 
jako jeden spośród wielu środków, jakie dla uzdro- 
wienia gospodarczego wsi stosowane być winny 
i będą. Nie wolno jednak poddawać się złudzie, ja- 
koby to był środek najgłówniejszy. Są bowiem inne 
równie ważne i skuteczne sposoby poprawy, byleby 
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tylko były podejmowane celowo, rozumnie, plano- 
wo i równolegle obok siebie. 

Nierozdrabnianie zdolnych do samodzielnego 
życia gospodarstw włościańskich, komasacja i mel- 
ioracja gospodarstw nie scalonych i zaniedbanych, 
porządkowanie prawnego stanu władania ziemią, 
kredyty na spłaty rodzinne, tania hipoteka grunto- 
wa — oto środki, które na równi z tamtym środ- 
kiem przyczyniają się do dźwigania wsi z jej dzi- 
siejszego gospodarczego poniżenia, gdy chodzi o 
sprawę ziemi. 

Sama jednak ziemia, bez należytego podniesie- 
nia jej kultury i uprawy, również nie załatwi wszyst- 
kiego. Tu trzeba dołożyć jak najbardziej wytężone- 
go wysiłku, by przez racjonalną, umiejętną pracę 
przy tym błogosławionym warsztacie, zwiększać 
dochodowość gospodarstw. Trzeba kulturę wsi pod- 
nosić wciąż, ulepszać i doskonalić, sięgając po wzory 
do innych, biedniejszych nieraz nawet państw, gdzie 
dzięki należytemu wykorzystaniu z roli wszelkich 
możliwości dobrobyt wiejski stanął wyżej niż u nas. 

Poza tym ważnymi są: racjonalne ujęcie zbytu 
produkcji rolnej, usprawnienie jej wymiany, urucho- 
mienie i rozwinięcie handlu wiejskiego, postawienie 
na właściwym poziomie spółdzielczości tak wytwór- 
czej jak spożywczej i w ogóle ścisłe powiązanie 
dziedziny wytwórczości rolniczej z dziedziną obrotu 
i sprzedaży. Ważnym jest dalej cały zakres spraw 
dotyczących kultury wsi, zagadnienie oświaty w 
największym jej zasięgu, urządzeń sanitarnych, mie- 
szkalnych, użyteczności publicznej i t. p. budzenie 
na wsi zdrowej potrzeby urządzenia życia na po- 


Nasze miasto. 


Nasze miasto, kochany Lubartów zrobił w o- 
statnich czasach duży krok, a może nawet dwa kro- 
ki naprzód w dziedzinie wyglądu zewnętrznego i 
czystośći, Mimo to jednak jeszcze dużo wody musi 
upłynąć w Wieprzu zanim ojcowie miasta będą 
mogli szczycić się i chełpić swym grodem. Dzisiaj 
bowiem tu i ówdzie, w dziedzinach wyżej wspom- 
nianych są braki, chociaż widoczne są starania 
czynników decydujących, które dążą do usunięcia 
ich t. j. usterek, 

Pewien złośliwiec porównał po homerycku 
nasz Grajdołek do człowieka, który ubrany jest ja- 
ko tako, ale palce w butach ządne są widoku świa- 
tła dziennego, zaś nogi są w dużej kolizji z karte- 
lem mydlanym... i 

Porównania tego oczywiście nie można brać 
zupełnie na serio, ale bądź co bądź jest w nim tro- 
chę prawdy. 

Z naszvm lokalnym „Krakowskim Przedmieś- 
ciem” można wytrzymać. Deptak jest dobry (ale 
tylko na odcinku rynek —- starostwo), sklepy mają 
zrobiony maquilage, czyli że: „ostrożnie świeżo ma- 
lowąne” — trawniki przy chodniku raz na miesiąc 
goli się bez mydła, krowy po trotuarze nie space- 
rują, więc przechodnie są spokojni o swe obuwie. 

Ale inne wrażenie odnosi zacny obywatel gro- 
du z Doliny Wieprza gdy pójdzie na Lubartowskie 
Nalewki, na „Gęsią”, w okolice „Hal Mirowskich”, 
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ziomie godnym wolnego człowieka i pełnego oby- 
watela państwa. To potężne w swoich skutkach 
środki i sposoby uzdrawiania dzisiejszego stanu wsi 
i warunki dźwigania jej gospodarczego położenia. 

Przeludnienie i niemożność zatrudnienia na roli 
nadmiaru rąk musi znależć upust w rozwoju tych 
dziedzin państwowego życia, które dotychczas w 
Polce nie stanęły jeszcze na wysokości potrzeb 
zbiorowych, a to rękodzieła, handlu i przemysłu. Ze 
wsi wychodzi potrzeba i konieczność jak najszyb- 
szego rozwinięcia tych gałęzi gospodarczego życia. 
One powinny wchłonąć w siebie i zatrudnić ręce, 
które się dziś marnują na wsi. 

Ku stworzeniu dla wsi warunków, które jej u- 
możliwią wyjście z jej dzisiejszego stanu i wydźwi- 
gnięcie jej do roli prawdziwego żywiciela i silnego 
obrońcy własnego państwa, idzie nasz obóz. 


Do pracy nad realizacją tego celu powołuje 
Obóz Zjednoczenia Narodowego i was, koledzy, ja- 
ko działaczy wiejskich Ziemi Lubelskiej. Ziemia ta 
była kolebką ruchu ludowego w czasach niewoli. 
Była zawsze odporna przeciw dławieniu jej ducha 
i wiary przez zaborcę. Wykazała również uświado- 
mienie i tężyznę narodową w „chwilach walk o wol- 
ność, 

Ta tradycja uzewnętrznić się winna w waszych 
działaniach pod sztandarem Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. Wierzę w jej potęgę. Wierzę, że wy- 
da ona owoce waszej obywatelskiej pracy, zarówno 
w dzisiejszej, pokojowej, jak i w każdej ważnej po- 
trzebie ojczyzny, 


zerknie okiem na tamtejsze podwórza, gdzie brud 
stał się tradycją, nieomal że religią. 

W zimie wszystko to mróz opieczętuje i zapa- 
chy unieszkodliwi w areszcie prewencyjnym, ale w 
lecie trudno wytrzymać. Nowodwór nie pomoże... 


Jak się rzekło deptak dobry jest tylko na od- 
ległości od rynku do starostwa, NA zarówno dalej 
w stronę stacji, jak i przez ul. Słowackiego chod- 
nika prawie nie ma. porze deszczowej trzeba 
brodzić po błocie by dostać się z miasta na stację, 
lub w kierunku Zagród. 

Dawniej kiedy prywatna elektrownia czuła 
sympatię do księżyca, to jest świeciła tylko wtedy 
gdy księżyc wałęsał się po niebie i przeglądał swą 
pucołowatą gębą w błotnych kałużach, a gdy ten 
wieczny tułacz odpoczywał po nocnej pielgrzymce 
i nie rozjaśnił swym obliczem bruków i dróg, któ- 
rymi chodzą istoty z „ciemnej gwiazdy“, de bórych 
zaliczają się również i oGÓM Loaartonianie wte” 
dy elektrownia z miłości do „kochanka nocy“ ga- 
siła zwykle swe światło na ulicach by nie razić ąj 
go snu światłem. , 

Tak więc wtedy mieszkańcy musieli bacznie 
uważać by nie pogubić obuwia w odmętach kałuż 
w błotnych bajorach, które miłośnie przytulały się 
do dróg i podwórz. 

Tak to było nieraz na całej ulicy Słowackie 
go, częściowo na Lipowej, oraz w stronę stacji, a 
do elektrowni było taka droga, że trudno było... 
dopłynąć. 

No, ale teraz jest lato, więc lepiej jest po- 
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„Bądźmy bojownikami o dobro państwa i narodu” 


Przemówienie przewodniczącego org. wiej- 
skiej Obozu Zjednoczenia Narodowego o- 
kręgu lub. — posła W. Kociuba 


W czasie zjazdu organizacji wiejskiej Obozu 
Zjedn. Narodowego okręgu lubelskiego, który się 
odbył w dniu 4 b. m, wygłosił obszerne przemó- 
wienie programowe tymczasowy przewodniczący 
organizacji wiejskiej okręgu łubelskiego, poseł w. 
Kociuba. Przemówienie to w dużym skrócie przed- 
stawia się w następujących słowach: 

Przystępując do nowej pracy, musimy zdać so- 
bie sprawę ze stanu faktycznego, który przede 
wszystkim uzasadnia potrzebę tej pracy. Potrzeba 


ta wpływająca ze zbiorowych tendencji zjednoczenia 
narodu, znalazła kierunek wspólny w realizacji has- 
obrony 


ła rzuconego przez Wodza Naczelnego, — 


mówić na ten temat. 

A więc, sezon budowlany jest w całej pełni, 
coraz więcej przybywa nowych domów, które po 
wykończeniu będą ozdobą miasta. Na przykład taka 
chałupka trzypiętrowa kiedyś będzie miała duże po- 
wodzenie. Na tym trzecim piętrze będzie dobre lo- 
ceum dla tych co mają dużo wierzycieli... 

Albo drugi domek, w którym wkrótce zostaną 
ukończone parterowe in-stancje, a-reszl-a poźniej, 

o 3 miesiącach ciężkiego mrozu i zawieszenia ro- 
ót na sezon zimowy. 

Taki nowoczesny domek — to jak paragraf. 
gdyby go odwrócić do góry, to wyglądałby tak sa- 
mo jak normalnie. 

Dom ludowy skrył się wstydliwie w cieniu ka- 
sztanów. Podobno ma być przemianowany na „dom 
lodowy”, gdyż roboty koło niego są zamrożone, a 
z wnętrza wieje lodowa pustka niczym z katakumby, 
lub mastaby, zresztą z wyglądu gmach ten przypo- 
mina mastabę. 

Niedawno temu wracałem pociągiem do Lubar- 
towa. W sąsiędnim przydziale trzeciej klasy siedzia- 
ło dwóch panów. Przechodząc przez ich przedział 
zauważyłem, że są to „rodacy“ z Lubartowa, znani 
z widzenia. Obydwaj byli w dobrym humorze i 
prowadzili żywą rozmowę. 

-= U nas w Lubartowie — mówił jeden z nich 
jest wszystkiego po trochu. Znależć można kawałek 
innego kraju -= i to nie jednego. Na miejscu mamy 
trochę s ka nieco Azji, cośkolwiek Afryki, Mek- 
syku i t.d. Nożnaby to wspaniale wykorzystać i zro- 
bić jakąś na mniejszą skalę wystawę, poświęconą 
tym zagranicznym okazom. Zeby tylko ojcowie mia 
sta trochę pomyśleli, to możeby coś dobrego wy- 
kombinowali i zrobiliby na tym dobry interes. Wy- 
rychtowaliby taką wystawę, zjechałoby się mnóstwo 
ciekawego narodu, popularne pociągi przychodziły- 
by jeden za drugim, panie szanowny i naród wy- 
bałuszałby ślepia na nasze zabytki i „pawilony”, że 
aż dusze radowały by się Lubartowianom, a forsa 
płynęłaby do ich kieszeni, jak wieprz do wisły. 


Na ten przykład stoi ten dom ludowy bezuży- 
tecznie bo nie wykończony, a gdyby tak trochę 
włożyć pracy, wyszyć tu i ówdzie hieroglify egip- 
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kraju i dźwiganie Polski wzwyż. Hasło to, wpływa- 
jące ze zrozumienia najistotniejszych potrzeb naro- 
du, znalazło szeroki oddźwięk. Obóz Zjedn. Naro- 
dowego podejmujący realizację tego hasła uiętego 
w deklaracji ideowej płk A. Koca, znajduje sę o- 
becnie w stadium skupienia tych wszystkich, którzy 
nie znaleźli miejsca w stronnictwach politycznych. 

„ _ Obóz Zjednoczenia Narodowego nie przedsta- 
wił jeszcze swojego programu długofalowego „ani 
nie zajął się jeszcze bieżącymi zagadnieniami, nie 
chcąc dopuścić do narzucenia z góry papierowego 
programu i do traktowania społeczeństwa jako bier- 
nego tłumu, od którego tel ME się tylko posłuchu. 
Organizacje terenowe, powoływane do kycia w ca- 
łej Polsce stanowić będą z czasem dostateczny 
czynnik informacyjny o stanie potrzeb i pragnień 
społeczeństwa, będą dostatecznym elementem kon- 


skie, powtykać papyrusy i t.d. pokazać go jako ka- 
wałek egiptu. 

Później zaprowadzić braetwo do „parku” i rzek: 
nąć im, że to będzie kiedyś dżungla. Dalej młodzież 
zainteresować „Mostem Westchnień” i kawałkiem 
Wenecji na końcu zagród, potem zaprezentować 
palestyńską „Ścianę Płaczu”, następnie poprosić 
wszystkich do kina i objaśnić, że taki właśnie ponu- 
ry był Grobowiec Indyjski jak sala kina. I już pa- 
nie mamy do tej pory Włochy, Egipt, Palestynę, 
Indie, a jeszcze należałoby zaprezentować brudnych 
Abisyńczyków, którzy obecnie sprzedają owoce 
koło „Grobowca Indyjskiego”, potym olśnić publi- 
czność imitacją chińskiego muru, dzielnicą meksy- 
kańską, lokalną wieżą Eiffla i td, 

Trzeba by tylko panie szanowny żeby nasi 
włodarze o tym pomyśleli, trochę włożyli pracy, 
ale za to później forsy było by jak lodu, by zjeż- 
dżał się ze wszystkich stron, mieszkańcy porobiliby 
majątki, stare panny miałyby większe szanse za- 
mążpójścia i wogóle miasto miałoby sławę i ol- 
brzymie korzyści.” 

„Moim zdaniem — rzekł teraz drugi — pro- 
jekt ten jest istotnie dobry, tylko zanim go odpo- 
wiednie czynniki zrealizują to trzeba porobić przed- 
tym na niektórych ulicach deptaki, gdyż jak jakiś 
lepszy gość zawita, a może sam J. K. M. Król cy- 
gański Hufna! lub Ćwiek, to wstyd będzie pokazać 
wyboiste deptaki. 

Prócz tego trzeba było by poprosić uprzejmie 
szanownych rowerzystów by zechcieli łaskawie jež- 
dzić jezdnią, a nie deptakiem, gdyż w innych mias- 
tach jest taki zwyczaj. 

„. Pozatym należałaoy zmobilizować drużynę sa- 
nitarno - odkażającą by zdezynfekowała wszystkie 
zaułki i podwórza ghetta. Możliwe, że mieszkańcy 
będą protestować, pisać do Ameryki, że ich gnębi 
się, zrobią strajk protestacyjny w jakiś poniedzia'ek 
w godzinach wolnych od pracy, zorganizują na znak 
protestu dzień postu. Ale nie trzeba zwracać na to 
uwagi i robić swoje ku pożytkowi i chwale nasze- 
go grodu. 


Kemal Czeri 
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troli pomysłów płynących z góry i staną się źród- 
łem pożytecznej inicjatywy. W ten sposób narasta- 
jący, budowany codziennie program szczegółowy 
nie będzie oderwany od życia, lecz stanowić będzie 
dalszy etap w rozwoju haseł rzuconych przez Mar- 
szałka Śmigłego-Rydza i zasad zawartych w dekla- 
racji płk Koca. 

My tu zebrani, jesteśmy składową częścią o- 
bozu, mającą działać na terenie wsi. Mamy praco- 
wać wśród tych, którzy stanowią ogromną większość 
narodu, którzy są ostoją polskości oraz wiecznym 
źródłem siły i potęgi Rzeczypospolitej. Na chłopie 
polskim, jak na fundamencie, stoi potęga Polski i 
z tego musimy wysnuć wszystkie konsekwencje. Mu- 
simy obronić wieś przed ubożeniem, musimy zabez- 
pieczyć ją przed pogarszaniem struktury agrarnej, 
przez przebudowę ustroju rolnego, musimy wyko- 
rzystać ją dla unarodowienia naszych miast i mia- 
steczek. Przedewszystkim musimy stanąć do roboty 
we wszystkich istniejących już warsztatach działania 
społecznego i gospodarczego. Nie zabraknie nas w 
kółkach rolniczych, w przysposobieniu rolniczym, 
w kołach gospodyń wiejskich, w akcji spółdzielczej, 
będziemy uczestniczyli w pracach oświatowych i 
kulturalnych, w samorządzie gospodarczym i tery- 
torialnym. Jeśli jednak będziemy starali się opano- 
wać istniejące placówki — uczynimy źle, jeżeli jed- 
nak na tych placówkach będziemy najlepszymi pra- 
cownikami — uczynimy dobrze. My wszyscy, któ» 
rym przypadła w udziale praca na wsi, zdajemy so- 
bie sprawę z ogromu zadań, jakie stają przed nami. 
Uświadomić sobie jednak musimy, że pracować bę- 
dziemy w naszym własnym, bliskim i znanym śro* 
dowisku, narodowym, religijnym, samodzielnym i 
szczerym. 

Wychodząc z tej sali uznajemy się za bojow- 
ników o dobro narodu i państwa, uznajemy się za 
szermierzy faktycznego zjednoczenia Polaków, bu- 
dujmy potęgę opartą o wielkość chłopa polskiego, 
o jego uczucie proste i szczere, o jego gorącą wia- 
rę i umiłowanie polskiej ziemi. 


Jak będziemy gospodarować? 


(Na progu nowego roku gospodarczego). 


Jak rok długi omawiamy wiele praktycznych 
rad i wskazówek, dotyczących rozmaitych działów 
gospodarki polowej i hodowlanej oraz należytego 
wykonywania różnych czynności i zabiegów gospo- 
darskich. Teraz przed żniwami, na początku nowego 
roku gospodarczego, warto poważnie się zastanowić 
nad całością gospodarstwa, nad jego urządzeniem 
oraz nad zasadniczymi sposobami gospodarowania, 
bowiem także i w tej dziedzinie możnaby niejedno 
pożyteczne ulepszenie zaprowadzić, 

Teraz w przededniu żniw oraz rychłego rozpo- 
częcia nowych upraw i siewów, zwłaszcza w związ- 
ku ze zwyżką cen zboża oraz ogólną poprawą poło- 
żenia gospodarczego, rolnikowi różne myśli cisną się 
do głowy. Każdy chciałby wiedzieć, czy istniejące 
ceny zboża nadal się utrzymają, czy może jeszcze 
wzrosną. Czy w najbliższej przyszłości można liczyć 
na zwyżkę cen trzody chlewnej, nabiału itd? W za- 
leżności bowiem od przewidywanego kształtowania 
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się cen możnaby pewne działy wytwórczości bardziej 
bA i mieć z nich w przyszłości większy po- 
żytek. 

Nie mogąc jednak na dłuższę metę przewidzieć 
zwyżek ani zniżek cen na poszczególne produkty, 
w poczynaniach swoich powinniśmy opierać się prze- 
de wszystkim na własnym i cudzym doświadczeniu, 
a zarazem pilnie przestrzegać prawd i zasad przez 
naukę i praktykę rolniczą ustalonych, 


W pierwszym rzędzie, nie chcąc narażać się na 
ryzyko i niepowodzenia, należałoby utrzymywać 
i rozwijać produkcję wielostronną, nie zaniedbując 
żadnego działu gospodarstwa. Trzeba więc dokładać 
wszelkich starań, żeby mieć jak największe plony 
zbóż i okopowizn, a jednocześnie, w zależności od 
warunków i możliwości, uprawiać bardziej popłatne 
rośliny, np. len, oleiste, groszkowe czy inne. Jedno- 
cześnie jak największą opieką i staraniem należy 
otaczać bydło, trzodę chlewną, owce i drób, ażeby 
z tych działów hodowli mieć należyte korzyści, nie 
zapominając także o sadzie, warzywach i pasiece, 


gdyż i te gałęzie wytwórczości mogą przynosić 
znaczny pożytek. 
Chcąc osiągnąć obfite plony, nie wystarczy 


dobrze uprawić rolę, użyć doborowych nasion, wy- 
konać siew w porze właściwej itd, ale poza tym 
poszczególne ziemiopłody trzeba zasiewać po odpo- 
wiednich przedplonach oraz każdemu zastewowi za- 
pewnić niezbędną ilość składników pokarmowych w 
glebie, gdyż inaczej musimy się zadowolnić miernym 
lub zupełnie słabym plonem. 

Wydajność zwierząt gospodarskich zależy prze- 
de wszystkim od należytego żywienia, a więc od ja- 
kości oraz od ilości produkowanej paszy. Jeżeli więc 
chcemy mieć duże udoje mleka,wysoką nośność kur 
itd, to musimy dla zwierząt produkować tyle paszy 
i takiej jakości, żeby jak rok długi mieć czym do- 
statnio żywić inwentarz. 

~ W tym celu trzeba otoczyć należytym stara- 
niem łąki i pastwiska, a prócz tego w polu zasiewać 
rozmaite ziemiopłody pastewne w takich rozmiarach, 
ażeby ilości produkowanych pasz były wystarczające 
dla wyżywienia posiadanego inwentarza. 

Zadanie to bywa niełatwe, lecz, jak uczy do- 
świadczenie, przy należytym doborze ziemiopłodów 
pastewnych oraz dobrym rozplanowaniu zasiewów, 
odpowiednim ich nawożeniu i dokładnym wykony* 
waniu starań uprawowych, prawie wszędzie niezbęd- 
ne ilości pasz można wyprodukować. 


Na domowy użytek prócz zboża na chleb i 
ziemniaków, trzeba także produkować środki żyw- 
nościowe odznaczające się dużą wartością odżywczą, 
Trzeba więc zasiewać na domowe potrzeby odpo- 
wiednie ilości grochu, fasoli, bobu, prosa, jęczmie- 
nia oraz różnych warzyw. 

Tymczasem zaś wspomniane zasady w szerokiej 
praktyce za mało są jeszcze przestrzegane. Między 
innymi, wymownym tego dowodem są ogólne zesta” 
wienia zasiewów w Polsce. 


W całym kraju, ogółem licząc, na każde 100 
hektarów ziemi uprawnej, cztery główne zboża, to 
znaczy żyto, pszenica, jęczmień i owies, w roku ze- 
szłym zajmowały 60 hektarów, a samo tylko żyto — 
31,5 ha. Jeżeli zaś do zasiewów zbożowych doliczyć 
grykę, proso i kukurydzę, to na każde 100 ha po- 
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wierzchni uprawnej pod zbożami wypada 62,5 ha. 


Jednocześnie na każde 100 ha ziemi ornej inne 
ziemiopłody, licząc przeciętnie, zajmowały następu- 
jące powierzchnie: okopowizny — 17,5 ha, koniczy- 
ny i strączkowe pastewne — 8,2 ha, strączkowe ja: 
dalne 1,1 ha, łubin — 2 ha, len, konopie oraz rze- 
pak zimowy i letni — 1,2 ha, 

Z powyższego wyliczenia widzimy, że poza 
okopowymi, powierzchnie zasiewów innych ziemio- 
płodów przedstawiają się nader skromnie. Razem li- 
cząc, wszystkie zboża i okopowizny na każde 100 ha 
zajmują 80 ha, a wszystkie inne pozostałe zasiewy 
— tylko 12,5 ha. Resztę powierzchni uprawnej zaj- 
mują ugory, ogrody, podwórza, dojazdy, miedze i 
rowy. 

W przytoczonych wyliczeniach w szczególności 
rzucają się w oczy bardzo skąpe powierzchnie zasie: 
wów koniczyn i strączkowych pastewnych oraz 
strączkowych jadalnych, to znaczy grochu, fasoli, 
bobu i soczewicy, A chyba nie może ulegać wątpli- 
wości, że 8 ha zasiewów pastewnych na 100 ha, 
czyli 0,8 ha na 10 ha pola, nie wystarcza dla za- 
spokojenia potrzeb karmowych inwentarza, | tak sa- 
mo dziesiąta część hektara zasiewów strączkowych 
jadalnych nie odpowiada potrzebom żywnościowym 
rodzin gospodarskich. 

Trzeba zaś pamiętać, że są to normy prze- 
ciętne, w poszczególnych gospodarstwach natomiast 
wspomniane zasiewy zajmują o wiele mniejsze po- 
wierzchnie. W gospodarsiwach średnich i większych 
pod koniczynami i strączkowymi pastewnymi znaj- 
duje się często powyżej 20 ha na 100 ha pola, a 
jednocześnie w wielu gospodarstwach małych na 10 
ha ziemi uprawnej koniczyny i strączkowe pastewne 
zajmują najwyżej pół hektara. 

O tym, jakie skutki pociągają tego rodzaju za- 
siewy —— nieraz już pisaliśmy, Z jednej strony z po- 
wodu zbyt skąpych zasiewów pastewnych stale wy- 
stępuje brak paszy dla bydła, za czym idzie złe ży- 
wienie oraz mała wydajność tej gałęzi hodowli, a z 
drugiej strony — zboża w większości siewane po 
zbożach przy lichym nawożeniu dają słabe plony, 
Jest przy tym rzeczą znamienną i uwagi godną, że 
powierzchnie pod zbożami z każdym niemal rokiem 
wzrastają, a jednocześnie zasiewy szeregu ważnych 
ziemiopłodów pastewnych oraz na domowy użytek 
kurczą się i zanikają. 

W roku zeszłym w stosunku do ostatniego 
pięciolecia, dość znacznie wzrosły zasiewy żyta, ow- 
sa i ziemniaków, a jednocześnie zmniejszyły się po» 
ważnie zasiewy grochu, wyki, peluszki i koniczyny. 
4 tego wynika, że zasiewy kłosowych i okopowizn 
wzrastają, a skąpe zasiewy ziemiopłodów pastewnych 
i strączkowych jadalnych kurczą się coraz bardziej, 


W szczególności zaś widzimy bardzo silny 
wzrost zasiewów zbóż i okopowizn, porównując za- 
Siewy za dłuższe okresy czasu, Oto na przykłed w 
porównaniu ze średnią za pięciolecie od roku 1924-go 
do 1928-go, w roku zeszłym powierzchnia zasiewów 
pszenicy wzrosła o 434 tysiące hektarów, żyta — o 
276 tys. ha, jęczmienia — o 69 tys. ha i owsa — 0 
276 tys. ha. Razem powierzchnie zasiewów czterech 
zbóż wzrosły przeszło o 1 milion hektarów. Jedno- 
cześnie wtym samym czasie powierzchnia pod ziem» 
niakami wzrosła o 470 tys. ha. Ogółem powierzchnie 
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zasiewów czterech zbóż i ziemniaków we wsp mnia- 
nym: okresie zwiększono przeszło o 1'/a miliona 
hektarów. 

Tak wielki wzrost zasiewów zbóż i ziemniaków 
dokonał się zapewne w głównej mierze kosztem 
zmniejszenia ugorów, ale poza tym miewątpliwie 
także kosztem zasiewów pastewnych oraz strączko- 
wych jadalnych, 

Z przytoczonego porównania zdaje się wynikać, 
że rolnictwo polskie coraz bardziej polega na u.ra- 
wie zbóż i okopowizn, a żyta i ziemniaków w szcze- 
gólności, to znaczy ziemiopłodów stosunkowo mało 
wymagających, a jednocześnie ogranicza coraz bare 
dziej uprawę szeregu cennych ziemiopłodów. 

Taki stan rzeczy jest wysoce niezadowalający, 
w dużej mierze bowiem iego wynkiem są niskie 
plony zbóż oraz innych ziamiopłodów, jak również 


mała wydajność hodowli oraz złe odżywianie się 
ludności wiejskiej, 
Ogólnie licząc, mamy w Polsce stosunkowo 


niskie plony. Od dłuższego szeregu lat, plony czte- 
rech głównych zbóż wahają się przeciętnie około LI 
kwintali z hektara, a w wielu gospodarstwach nie 
przekraczają 9 q z ha. Odliczając wysiew około 2q 
pozostaje do rozporządzenia zbiór z hektara nie 
przenoszący przeważnie 7—8 kwintali, który w ma- 
tym, kilkohekiarowym gospodarstwie zaledwie na 
zaspokojenie własnych potrzeb może wystarczyć, 

Jeszcze gorzej przedstawia się wydajność mle- 
czna krów, która w wielu wypadkach nie przekracza 
tysiąca litrów na rok od sziuki, 


Wobec tego siłą rzeczy niejako narzuca się 
potrzeba wydatnego podniesienia wydajności naszych 
gospodarstw. I takie podniesienie wydajności, przy 
bardziej umiejętnym gospodarowayiu, jest najzupeł- 
niej możliwe, 

Na lepszych ziemiach w gospodarstwach umie- 
jętnie prowadzonych, plony zbóż bez znączniejszych 
nakładów zazwyczaj wynoszą powyżej 17 — 18 qz 
ha; na średnich ziemiach przy umiejętnej gospodar- 
ce średnie plony zbóż wynoszą przeważnie powy>ej 
15 q, a na ziemiach słabych — około 12 q z ha, 
Ogółem średnie plony zbóż w całym kraju powinny 
wynosić co najmniej 15 q z ha, 


Do Wkładców i Ciułaczy K. K. O. 


pow. Lubartowskiego, 


Zawiadamiamy, że już zakończono obli- 
czanie procentów od wkładów oszczędnościo- 
wych za I półrocze 1937 r, W związku z tym 
uprasza się posiadaczy książeczek oszczędnoś- 
ciowych K. K, O. pow. Lubartowskiego o 
zgłaszanie się do Kasy w godzinach biuro- 
wych, celem podjęcia naliczonych procentów 
względnie dopisania w książeczkach. 

Komunalna Kasa Oszczędności 


pów, Lubartowakiego 
w Lubartowie. 
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Przypomnienia dla rolników na lipiec. 


W polu: sprzęt rzepaku na początek miesią= 
ca. Najlepszy wtedy, gdy ziarno na ół ściemniało. 
Wiązać w małe snopeczki, a gdy oschnie, usta- 
wiwszy w sztygi, zwozić na rosy. Rzepaczysko na- 
tychmiast podorać. Ostatnie redlenia i obsypki oko- 
powych i rewizja, by resztki chwastów z pól usu- 
nąć. Ziemniaki podejrzane o zarazę skropić roztwo- 
rem siarczanu miedzi. Rozpocząć sprzęt żyta, gdy 
ziarno świdrowate „stać na pniu do pełnej dojrzałoś- 
ci. Po skoszeniu żyta, gdzie nie ma wsiewki, na- 
tychmiast związać i ustawić zboże w rzędy o sze- 
rokich odstępach, aby móc podorać pole i obsiać 
motylkowymi. Zasiew przywałować. Na ziemiach 
cięższych gnojnych obsiewać ścierniska gorczyca, 
rzepakiem, tatarką, co się na zimę Pare s or 
sprzęcię jęczmienia zwracać uwagę na łą do- 
schnięcie na polu, bo zagrzewa się łatwo, gdy nie- 
co wilgotny. Ta sama uwaga „odnosi się i do innych 
zbóż przerośniętych zielonymi wsiewkami. Owsa nie 
pozostawiać na garściach, żeby się potem „niby” 
lepiej wymłacał, lecz natychmiast grabić, wiązać 
i kłaść w półkopki. Pszenicę i jęczmien przykrywać 
„czapką”, Zasiewać powtórne zielonki po wcześnie 
sprzątniętych. 

Przy inwentarzu. Zaniechać wypasów po 
ścierniskach, lecz paść tak, jak w czerwcu. Świeże- 
go owsa ani żyta nie dawać na obrok i strzec ko- 
nie od chwytania kłosów przy zwóżce zboża, bo z 
tego częste śmiertelne zapalenie żołądka. Paść tylko 
moczonym żytem, jeśli brak owsa. Wywozić drób 
na rżyska i na podorywki, a wybierze wykruszone 
ziarnka i robactwo. i 

W sadzie. Drzewa owocowe zasilać gnojów- 
ką, a owoc lepiej wyrośnie i wiatr nie łatwo go 
strąci. Przerywać nadmiar owoców. Odpadki skrzęt- 
nie zbierać, spasać, suszyć, lub przerabiać na ocet, 
Podbierać obciążone owocem gałęzie. Tępić liszki 
na kapuście. 

Ogólne. Mieć przygotowane płachty, by tad- 
nego zboża bez płacht nie wozić. | W jedne zniwa 
koszt płótna się opłaci. Sprowadzić nawozy pomoc- 
nicze pod oziminy, a głównie: mąkę kostną i sól 
potasową pod żyta na słabe grunta, a superfosfat 
pod pszenicę i na zwiężlejsze. Azotniak i saletrę w 
razie niezbędnych dopełnień. Strzec się w żniwa 
wody surowej, zwłaszcza z rowów, sadzawek. Naj- 
lepiej gasić pragnienie kwasem chlebowym. 


Listonosze wiejscy. 


Z dniem 1 sierpnia b. r. zostanie zaprowadzo- 
na służba listonoszy wiejskich na terenie woje- 
wództwa lubelskiego. Pojawienie się listonosza na 
terenie wsi będzie powitane przez ludność wiejską 
z wielką radością, gdyż od tego czasu bądzie dorg» 
czana co drugi dzień wszelka korespondencja da 
rąk adresata bezpośrednio z urzędu pocztowego 
czy agencji. Zaprowadzenie tej służby przez Mini- 
sterstwo Poczt i Telegrafów będzie nowym udo- 
godaieniem dla ludności zamieszkałej w zamiejsco- 
wym obszarze ooręczeń, która otrzymywała przesył- 
ki przez sołtysów lub „okazyjnie” przez inne osoby. 


LUBARTOWIAĄK 


Str. 7 


Służba listonosza wiejskiego ma na celu zaspo- 
kojenie potrzeb kulturalno - oświatowych ludności 
wiejskiej. Jak nam wiadomo dotychczas z usług 
poczty w pełnym zakresie mogła korzystać ludność 
zamieszkała w tej miejscowości, w której miał się- 
dzibę urząd czy agencja, czyli ludność zamieszkała 
w miejscowym obszarze doręczeń korzystała z usług 
posłańców gminnych, sołtysów czy posłańców gro- 
madzkich. 

Do czynności listonosza wiejskiego będzie na- 
leżało doręczanie przesyłek zwykłych i poleconych, 
paczek do 1 kg. przekazów pocztowych czeków 
P. K. O. do 200 zł inkasowanie zleceń, protestowa: 
nie weksli, sprzedaż znaczków pocztowych i druków 
płatnych, przyjmowanie zamówień na czasopisma 
przyjmowanie listów poleconych, paczek do 1 kg. 
przekazów pocztowych i czeków P. K.O, do 200 zł, 
opróżnianie skrzynek listowych rozmieszczonych po 
wsiach, słowem listonosz wiejski będzie „chodzą- 
cym urzędem”. 

Za czynności te będzie pobierana minimalna 
opłata a to: za przyjęcie listu poleconego, przeka- 
zu pocztowego lub czeku P. K, O. oprócz taryfo- 
wej opłaty, opłata dodatkowa po 10 gr, zaś za 
paczkę do 1 kg., dodatkowo 20 gr. 


Obniżenie ceny zapałek. 


Od dłuższego czasu między skarbem państwa 
a spółką, dzierżawiącą polski monopol zapałczany, 
toczyły się układy w sprawie obnizenia cena zapa- 
łek. Układy tę zakończone zostały tak, że z dniem 
1 lipca b. r. ceny zapałek zostaną obniżone o 20 
procent. Pudełko zapałek kosztować więc będzie 
od 1 lipca b.r. nie 10, tylko 8 groszy. 

Równocześnie doszło do porozumienia w spra 
wie zapalniczek. Zapalniczki ulegają podatkowi w 
wysokości 1 zł. Używanie zapalniczek nieostemplo- 
wanych będzie karane. 

Wysoka cena zapałek spowodowana zostala 
tym, że w r. 1930 rząd polski zaciągnął w Szwecji 
pożyczkę na warunkach niedogodnych, oprocento- 
waną 6 i pół procent rocznie. Zeby ten procent 
płacić, ceny zapałek musiały być wysokie. Obecnie 
na podstawie układu posiadacze akcji pożyczki za- 
pałczanej zgodzili się na obniżenie oprocentowania 
z 61 pół na 4 i jedna czwarta procentu, począwszy 
od 1 października br. Skutkiem tego obnizą się 
sumy, wydatkowane dotychczas na płacenie pros 
centów tej pożyczki. Warto nadmienić, że dług z 
tytułu pożyczki zapałczanej wynosi obecnie jeszcze 
niespełna 31 milionów dolarów, t. j. około 160 mi- 
lionów zł. 


Zapalniczki trzeba stemplować. 


W ubiegłym tygodniu ukazało się rozporzą» 
dzenie ministra skarbu, obnizające opłatę monopo* 
lową od zapalniczek. Obecnie opłata od zapalniczki 
kieszonkowej wynosi l złoty, od ściennej lub stoło- 
wej 3 zł. Kto ma zapalniczkę, ten obowiązany jest 
w ciągu 3-ch miesięcy, a więc najpóźniej do końca% 
października, przedłożyć ją w kasie urzędu skarbo- 
wego do ostemplowania. Jedna osoba może zgłosić 
tylko jedną zapalniczkę. 
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Jak starać się o ulgi podatkowe 
w razie klęsk żywiołowych. 


Władze skarbowe pierwszej instancji są powo- 
. lane do udzielenia ulg w razie klęsk żywiołowych. 
Rolnicy, dotknięci tymi klęskami winni najpóźniej 
w ciągu 14 dni po klęsce zgłosić do właściwego 
Urzędu Skarbowego, rozmiary szkód i strat, ponie- 
sionych wskutek klęski, prosząc o przyznanie ulg 
podatkowych, na podstawie artykułu 123 ustawy o 
ordynacji podatkowej z dnia 14 lutego 1936 (Dz. 
Ust. R. P. nr. 14 poz. 134). Urząd Skarbowy na 
podstawie $ 101 ust, 3 rozporządzenie Ministra 
Skarbu o wykonaniu ordynacji podatkowej z dnia 
19 9. 1934 r. (Dz. Ust. nr. 101 poz. 821), po otrzy- 
maniu podania płatnika podatku gruntowego, musi 
natychmiast przystąpić do szacunku komisyjnego 
strat i szkód, wyrządzonych przez klęskę żywiołową. 


Z podatkiem gruntowym 
nie trzeba chodzić do urzędów. 


Celem ułatwienia drobnym rolnikom regulo- 
wania należności podatkowych, szczególnie podatku 
gruntowego, Ministerstwo Skarbu, tytułem próby, 
zarządziło wiosną r. ub. aby pierwsza rata podatku 
gruntowego pobierana była przez delegowanych 
urzędników skarbowych w punktach poboru, poło- 
żonych na terenie poszczególnych gmin. W punk: 
tach tych zgłaszający się płatnicy mieli możność 
uiszczania należności bez potrzeby udawania się do 
siedziby urzędu skarbowego i bez jakichkolwiek do- 
datkowych opłat. — Ze względu na pomyślne wy- 
niki tej próby Ministerstwo Skarbu zarządziło, aby 
pobór i drugiej raty tego podatku odbył się w ten 
sam sposób. 


Sport w kilku wierszach. 


Polska — Węgry. Mecz tenisowy o puchar 
Europy środkowej rozegrany we Lwowie, przyniósł 
zwycięstwo Polakom w stosunku 4:2. Polacy wygra. 
li gry pojedyncze, a przegrali gry podwójne. W 
turnieju tym biorą udział: Austria, Włochy, Cze- 
chosławacja i Jugosławia. 


Polska — Rumania — zawody w piłkę roż- 
ną rozegrane w Łodzi w dniu 4.VII b. r. dały wyn k 
4:2 (3:1) na korzyść Rumunii, Ogółem rozegraliśmy 
z Rumunią 8 spotkań, które dały wyniki: 1:1, 1:1, 3:3, 
2:3, 5:0, 3:3, 1:4 i ostatni wynik 4;2. W i SERJ zre» 
misowaliśmy 4 razy, wygrali I, przegrali 3, uzy+ 
skując stosunek bramek 18:19 dla Rumunii, 


Liga P. Z. P. N. 
o mistrzostwo Polski w piłce nożnej, 
sympatykom tego sportu wiele emocyj, 
miejsce odbywają się u góry iu dołu tabeli. Do 
tronu mistrzowskiego dąży uparcie A. K. 5., który 
zresztą ma najwięcej szans ku temu w chwili obec- 
nej. Za nim kroczy Cracovia, Wisła, Ruch i; Warta, 
Pozostałe drużyny starają się oderwać od kcńca ta- 


Zacięte tegoroczne walki 
dostarczają 
Walki o 
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beli, aby zostawić jak najdalej za sobą widmo po- 
żegnania Ligi. Jak się te boje skończą zobaczymy 
gdyż sezon jest w pełnym toku; tymczasem rozpo- 
częły się już rozgrywki — 


_O awans do Ligi. Pierwsze spotkania dały 

wyniki: Unia (Lublin) — Resovia (Rzeszów) 8:0 2:01! 
„Unia“ dostała w Rzeszowie taki „chrzest” jskiego 
się chyba nie spodziewała, Inne wyniki: Polonia 
(W-wa)-=H. C. P, (Poznań) 1:1 (0:0). Rewera (Stanis- 
ławów) — Strzelee (Wołyń) 1:1 (0:0) W. K. S. Gryf 
(1 oruń) — Union Touring (Łódź) 1:1 (0:0), W.K. 5. 
Smigły (Wilno) — R. K. S. (Polesie) 6:0 (2:0) Pod- 
górze (Kraków) — Naprzód (Sląsk) 5:1 (10). 
Bawić się w proroka i zgadywać, która z drużyn ma 
największę szanse, to bardzo trudno. Nie mniej jed- 
nak można przypuszczać, że w finale znajdą sę: 
Polonia, Podgórze, Śmigły i Union Touring. 


Lekko-atl. Polscy — w Antwerpii. Na mię- 
dzynarodowych zawodach lekkoatletycznych w któ- 
rych wzięli udział; Finlandia, Polska, Szwajcaria, 
Anglia, Norwegia, Dania, Szwecja, Luksemburg I 
Holandia, Polacy wywalczyli zaszczytne Il miejsce, 
w punktacji ogólnej za Finlandią. 


Demuyter i kpt. Janusz — stoczyli zaczętą 
walkę o I m. w zawodach balonowych. Ostatecznie 
zwyciężył Demuyter (Belgia), mając około 40 klm. 
przewagi w, odległości nad naszym  baloniarzem. 
Polskie balony zdobyły więc 1l, IV i V miejsce. 


Regaty wioślarskie — w Bydgoszczy roze- 
grano w konkurencji międzynarodowej. Regaty te, 
były przeglądem sił przed mającymi odbyć się za- 
wodami z Węgrami. 


750 tys. dolarów — oto suma, która wpły- 
nęła do kasy po zawodach bokserskich w Ameryce, 


‘W walce tej, odbyłej o mistrzostwo świata, zwycię- 


żył Louis (murzyn) — Braddocka, w ósmej rundzie 
t. zw, po przeszło pół godz. walce, . 


KOMUNIKAT 


Lubelsko-Wołyński Związek Przemysłowców i 
Kupców Drzewnych w Lublinie podaje do wiado- 
mości, że celem powiększenia kadr przysięgłych 
brakarzy odbędą się wzorem lat ubiegłych egzami- 
ny dla brakarzy zatrudnionych w przemyśle i handlu 
drzewnym. Brakarze, którzy złożą egzamin z wyni- 
kiem dudatnim zostaną zaprzysiężeni przez lzbę 
Przemysłowo: Handlową w Lublinie. 

Zainteresowani brakarze drzewni, zamieszkali 
względnie zatrudnieni na terenie województw: Lu» 
belskiego i Wołyńskiego winni podania o dopuszcze- 
nie do egzaminów złożyć osobiście lub pocztą pod 
adresem Biura Związku w Lublinie, ul. Okopowa 16. 

Do podania-o dopuszczenie do egzaminu nale- 
ży dołączyć: 

1. życiorys 

2. świadectwa pracy 

3. referencje firm przemysłu i handlu drzewnego. 

Ostateczny termin składania podań upływa z 
dniem 31 lipca 1937 r. 


Bliższych informacyj udziela Biuro Związku w 
godzinach urzędowych (od 9 do 2 po poł. - tel. 10-93). 
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Z Lubartowa. 


Jubileusz 50-lecia kapłaństwa 
Ks. Kanonika Walentego Golińskiego 
Proboszcza i Dziekana Lubartowskiego. 


Rzadko to się zdarza, aby kto z księży dożył 
50-lecia swoich święceń kapłańskich, złotych godów 
pracy duszpasterskiej. Pół wieku pracy kapłańskiej 
na niwie Chrystusowej, pracy cięzkiej i trudnej — to 
spory szmat czasu. 

Lubartów z niecierpliwością oczekiwał 30 czer- 
wca, aby uczcić złote gody swojego Proboszcza, 
tak wielce przez wszystkich parafian miłością i czcią 
otaczanego. Dzień 30 czerwca był dniem uroczys- 
tym i radosnym dla Lubartowa i całej parafii lu- 
bartowskiej, gdyż był świadkiem i uczestnikiem ju- 
bileuszu swojego Dostojnego Pasterza. 


Ks. Kanonik W. Goliński przez 50 lat swojej 
wytrwałej pracy kapłańskiej pozostawił wiele pięk- 
nych kart. Z tych kart złożyć bv można złotą księ- 
gę, księgę pisaną bez reklamy i rozgłosu, ale pracą 
cichą spokojną, mrówczą a wytrwałą życia całego. 
Jest to księga zapisana dobrocią, łagodnością i po- 
święceniem dla nadziemskiego celu. Jako duszpasterz 
Ks. Kanonik W. Goliński na wszystkich placówkach 


zacząwszy od Radzynia, po przez Wysokie, Tarno-. | 


górę i Łabunie aż do naszego Lubartowa pozosta- 
wił wszędzie owoce cichej pracy, które podbijały 
serca trzody Mu powierzonej. Wspomnieć należy o 
zasługach Jubilata położonych dla rozwoju współ- 
dzielczości. Jako Proboszcz Tarnogóry, dobrawszy 
sobie odpowiednich ludzi, zorganizował tam współ- 
dzielnie handlową oraz mleczarską, wykupując od 
żydów dom i zamieniając na wielki sklep spółdziel- 
czy. Od powstania Polski Ks. Jubilat pracuje czyn- 
nie w szkolnictwie jako prezes Dozoru Szkolnego, 
a wszędzie do dziś przez wszystkich mile i ser» 
decznie wspomniany. 

Władze kościelne za Jego pracę na niwie 
Chrystusowej obdarzyły Go godnością kanonika 
kapituły Zamojskiej, a władze państwowe za pracę 
dla Ojczyzny obdarzyły Czcigodnego Jubilata zło- 
tvm krzyżem zasługi. Nic też dziwnego, że zarówno 
księża jak i świeccy licznie się stawili z różnych 
stron diecezji, aby uczcić dzień jubileuszu kapłań- 
skiego Ks. Kanonika W, Golińskiego. 


Uroczystość jubileuszowa rozpoczęła się pro- 
cesjonalnym odprowadzeniem Jubilata z plebanii do 
kościoła, gdzie Czcigodny Jubilat odprawił sumę 
i udzielił wiernym błogosławieństwa kapłańskiego, 
W czasie sumy kazanie wygłosił Ks. Kanonik Sze- 
leźniak. Kaznodzieja w podniosłych słowach scha- 
rakteryzował wielkość Pa i odpowiedzialność 

b 


kapłańską, wskazując Jubilata jako wzór rycerza 
Chrystusowego, bojownika o ideały życia dosko- 


nałego. 

Po uroczystościach kościelnych odbyła się a- 
kademia w kinie Lewart, Akademię otworzył P. Ma- 
jor J. Jastrzębski, Burmistrz miasta Lubartowa. W 
krótkich lecz serdecznych słowach w imieniu całe- 
go miasta złożył P, Burmistrz życzenia Ks. Jubila- 
tawi, poczym chór kościelny wykonał kantatę „Niech 
żyje nam” Zdolińskiego. Następnie w imieniu Du- 
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chowieństwa przemawiał Ks. Prob, Sadowski z Mi. 
chowa. W PRA słowach mówca charakte- 
ryzując całą działalność kapłańską i społeczną Ju- 
bilata, złożył życzenia w imieniu Duchowieństwa. 
Cały szereg innych życzeń rozpoczął Pan Starosta 
T. Ilukiewicz, zaznaczając, że jakkolwiek w Lubar- 
towie jest krótko — to jednak już zdołał poznać 
Jubilata i ocenić Jego zalety, Po Panu Staroście za- 
bierali jeszcze głos serdecznych życzeń i księża i 
świeccy w imieniu różnych organizacyj, a wszystkie 
były one szczere i nacechowane głęboką miłością 
dla Czcigodnego Jubilata. 

Po akademii w sali strażackiej odbyło się przy- 
jęcie, w którym wzięło 138 osób. Przyjęcie za- 
szczycił swoją obecnością |: E. Ksiądz Biskup 
Marian Fulman. Podczas obiadu pierwszy przemówił 
J. E. Ksiądz Biskup, który w serdecznych słowach 
podkreślił rolę starszego Duchowieństwa w pracy 
duszpasterskiej. Następnie przemawiał Ks. Infułat 
Osiński z Radzynia, pierwszy Proboszcz naszego 
Jubilata, Książę Czetwertyński z Suchowoli i Ks. 
Mańkowski Proboszcz z Wiłkołaza w imieniu księzy, 
którzy pracowali w charakterze wikariuszy Ks. Ju- 
bilata. Na zakończenie przemówił Ks, Jubilat dzie- 
kując wszystkim, którzy dzień Jego jubileuszu 50-le- 
cia kapłaństwa uczcili modlitwą i obecnością swo» 
ją zadokumentowali przywiązanie i szacunek dla 
Kapłana. 

W miłym nastroju zakończyło się przyjęcie, a 
z nim wszystkie uroczystości jubileuszowe. 

Zaznaczyć wypada, że zarówno w uroczystości 
kościelnej, jak i w akademii wzięły udział liczne 
rzesze parafian. Lubartów w tym dniu wyglądał 
odświętnie, Parafianie lubartowscy docenili należy- 
cie zasługi swoje Proboszcza, powstrzymując się od 
pracy i przybywając licznie do kościoła na uro- 
czystości jubileuszowe. non 


Podziekowanie. 


W imieniu Komitetu Uczczenia Jubileuszu 50- 
lecia Kapłaństwa Ks. Kanonika Walentego Golińskie- 
go, Proboszcza i Dziekana Lubartowskiego składam 
serdeczne „Bóg zapłać” tym wszystkim Paniom i 
Panom, którzy w różny sposób okazali swoją łaska” 
wą pomoc w urządzeniu akademii i przyjęcia w 
dzień jubileuszu Ks, Kanonika W, Golińskiego. 


W szczególny sposób ze swej strony składam 
serdeczne dzięki Pani Inż, W. Wans-Butterowej. Pa- 
ni J. Flajdukiewiczowej, Pani J, Jastrzębskiej, Pani 
Mecenasowej Kowalskiej. Panu ©. Nawrackiemu, 
Panu A. Walencikowi i Kierownictwu K. S. M, 
którzy nie szczędzili czasu i trudu przy dekoracji 
sal i urządzeniu przyjęcia. 

Ks. St, Niedźwiński, 


Z Polski i ze świata. 


Cała Polska oburzona jest samowolą biskupa 
metropolity krakowskiego ks, Sapiechy, który wbrew 
życzeniu Naczelnego Komitetu Uczczenia Pamięci 
Józefa Piłsudskiego i Pana Prezydenta kazał prze” 
nieść trumnę ze zwłokami Marszałka Piłsudskiego z 
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krypty św. Leonarda do podziemi. pod wieżą 
Srebrnych dzwonów. 

Prezes Rady Ministrów gen. Sławoj-Składkow- 
ski, czując się bezsilnym wobec tego postępku, 
podał się do dymisji, której Pan Prezydent jednak 
nie przyjął. 

W całym kraju odbyły się wiece protestacyjne, 
żądające wyłączenia Wawelu z pod jurysdykcji ks. 
Sapiechy. z 

P. Marsz. St., Carowi złożono wniosek o zwo- 
łanie nadzwyczajnej sesji sejmu w związku z samo- 
wolą ks. metropolity krakowskiego. 

Podobny wniosek ma być złożony p. A. Pry- 
storowi, marszałkowi senatu. 


Król rumuński podczas pobytu w Polsce za- 
prosił p. Marszałka Śmigłego-Rydza do Bukaresztu. 


Dn. 17 b. m. otwarto pawilon polski na Wy- 
stawie Powszechnej w Paryżu. 


W Piekarach na Śląsku odbyła się uroczystość 
uczczenia l5-lecia przyłączenia tej dzielnicy do 
Polski. 


W roku bieżącym przypada 50-lecie pracy pi- 
sarskiej znakomitej powieściopisarki polskiej, Marii 
Rodziewiczówny. Celem uczczenia jubilatki fundują 
mieszkańcy gminy Horodec, w której Rodziewiczów= 
na mieszka, dzwon do kościoła parafialnego. Dzwon 
ten będzie nosił imię powieściopisarki. Ponadto 
gmina Antopol mianowała p. Rodziewiczównę pier» 
wszą obywatelką honorową oraz postanowiła wy- 
budować drogę, która połączy majątek Rodziewi- 
czówny z szosą Brześć — Pińsk. W dniu 3 lipca 
odbyło się w Horodcu specjalne nabożeństwo oraz 
akademia ku czci Rodziewiczówny. 
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Warto wiedzieć. 


Rok ubiegły 1936 był pierwszym rokiem w 
dziejach Polski, w których nie zanotowano ani jed- 
nego wypadku. ospy. 
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Srednia długość życia ludzkiego wzrosła w cią- 
gu ostatniego półwiecza z przeciętnego wieku... lat 
28 do przeciętnego wieku lat 52. 

Bez wątpienia wpłynęła na to wiedza ludzka, 
rozporządzająca coraz większą ilością szczepionek 
zapobiegawczych i leczniczych, przestrzegająca ascep- 
tyki, antyseptyki i całego szeregu przepisów higie- 
nicznych, 

Na podniesienie się przeciętnej długości życia 
człowieka wpłynęła też zmniejszająca się śmiertel- 
ność niemowląt. 

k * 
EJ 

Brak witaminy Ą w pokarmach wywołuje u dzie- 
ci niekiedy ślepotę, Witamina ta znajduje się przede 
wszystkim w tłuszczach, w dużej iłości jest w tranie. 

W Danii podczas wojny, gdy całe masło szło 
na eksport do krajów ogarniętych pożogą wojenną, 
zdarzyła się straszliwa epidemia ślepoty dzieci. 
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Polska jest drugim krajem po Francji, który 
wprowadził szczepienia ochronne niemowląt przed 
gruźlicą metodą Calmette'a. | i 


Dobry kawal!.. 


Auto pędzi z szaloną szybkością z Poznania w stronę 
Kalisza, W aucie siedzą dwaj amerykanie. W pewnej chwili je- 
den z nich zwraca się drugiego: 

~= Gdzie jesteśmy teraz Tommy?... 


Zagadnięty wyjmuje wielką księgę — przewodnik dla po- 


drużujących — długo wertuje, wreszcie kiodwiada: 
~ Na stronicy 254-ej,. 
- AM right, — kówikdi tamten. ~~ Jedź dalejł.. Mu“ 


simy jeszczę dziś dojechać do 278-ej stronicy.. 
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powiatu Lubartowskiego w Lubartowie 
ul. Marszałka Piłsudskiego Nr. 45 tel. 55 


Przyjmuje wkłady oszczędnościowe na oprocentowanie. 


Udziela dogodnego kredytu. 


Załatwia wszelkie czynności bankowe przewidziane ustawą o Kasach Komunalnych 
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